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Wyłączne zastępstwo 
zbierania inZratów dla 
»Bocianae na Wiedeń po- 

siada: 
Centralne Biuro Ogłoszeń 
A. CHULAWSKIEGO 


Ogłoszenia przyjmuje i- 
dministracya, oraz wszy- 
stkie Biura ogłoszeń, tak 
w kraju jak i za granicą 
po 50 hal. za wiersz pe- 
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— Dotychczas nie przekona- 
łem się o talencie pani... 

— Nic dziwnego! Nie moja 
w tem wina, że pan jesteś już 
za stary... 
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Miód stołowy lekki butelka 50 ct. Miód kuracyjny butelka 
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MIODOSYTNIA 


1—24 


1 złr. 50 ct 


Ma na na składzie wielkie zapasy starych miodów owocowych, malinianiaki, wiśniaki, dereniaki. 


Miód maliniak butelka 1 złr. 50 ct. 


„BOCIAN: 


C. k. sąd krajowy jako prasowy na wniosek ck. Prokuratora Państwą 
po myśli $ 493 p. k. orzekł, że zamieszczono w n'ze 17 czasopisma »Bo- 
ciane z dnia 1 września 1903 r. artykuły względnie ustępy arty ułów 
pod tytułem: 1) »Starsza rangae od »Tak jak dziś pamię stame do końca: 
2) » Niedołęgac od »cóż toe do ońca; 3) »Nasze pannye cał ; 4) na str. 7. 
pod ryciną od: »Więc pane do »niewystarcza: ; 5) »Innye od Naturalnie 
wtrącae do końca; 6) »Przy rygoroznm medyczneme całe; 7) »Święta pra- 
wdac cało — zawierają znamiona występku z $ 516 uk., że zakazuje się 
rozszerzania tych artykułów, zatwierdza się zarządzoną przez c . Prokura- 
toryę państwa konfiskatę pomienionego numeru, a cały nakład takowego 
ma być zniszczonym 

C. k. sąd kraj. jako pras. Kraków 14 sierpnia 1903 r. 

Morelowski. 


PTYTYŁYTRETYTERYŁYTYTERYTARYRYY 


NA ULICY. 


Za panną S., artystką naszej sceny, która 
wyszła na przechadzkę, krok w krok idzie jekiś 
wystrojony goguś. Panna S... skręca w jedną ulicę 
fącet idzie za nią, skręca w drugą, facet jej nieo- 
puszcza, wchodzi do jakiejś bramy, nasz facet jest 
już tam także. Wkońcu jednak facet widzi, że 
panna S... formalnie ucieka przed nim, więc pyta 
ją z eleganckim ukłonem: 

— Przepraszam panią, ale może to panią że- 
nuje, że ja jestem taki natrętny? 

— Naturalnie! — odpowiada z oburzeniem 
panna S... przecież u mnie w domu mogliby- 
śmy o wiele wygodniej porozmawiać o wszyst- 
kiem... 


Nic nie szkodzi. 


Pani Irena .. bardzo sympatyczna kobietka, 
która z powodu gwałtownego temperamentu męża, 


wniosła podanie do sądu o seperacyę, dostała 
świeży podarek od bociana. 

— Moja droga — tłómaczy jej jedna z przy- 
jaciółek — tego nie mogę pojąć — bierzesz ro- 
zwód z mężem i mimo to znów masz dziecko?... 

— Ależ to nic nie szkodzi — odpowiada 


z uśmiechem pani Irena — dobra gospodyni opu- 
szczając dom, powinna pamiętać o tem, żeby mąż 
miał zapas!... 


Miłe spotkanie. 


(Autentyczne). 


Pan W... człek zamożny, a chociaż już do- 
brze podstarzały mający przecież młodą żonkę 
jest wujem pana, nazwijmy go Ździsławem, który 
uczęszcza na prawo, ale mimo to, jako młody 
i przystojny chłopak bardzo często zbacza na lewo, 
zwłaszcza, że dopomagają mu w tem same ko- 
bietki. Pan W.., jak może, tak stara się sprowa- 
dzić swego siostrzeńca na drogę cnoty i by mieć 
nad nim lepszy nadzór, ofiarował mu w jednej 
z swych kamienic elegancki pokoik frontowy na 
niskim parterze 

Raz w południe przychodzi pan W... do pana 
Zdzisława na kontrolę i widzi już z ulicy, że 
w oknach jego pomieszkania rolety są spuszczone. 
Podchodzi więc cichutko i zaczyna zaglądać do 
okna. 

— A łajdak, a zbereźnik — mruczy, widząc 
zarysowujace się przez firanki cienie — ja go 
nauczę! no! no! ja już mu powiem!... 

I nienamyślając się długo wchodzi pan W... 
do kamienicy, wali wprost do drzwi pana Zdzi- 
sława i puka... 

— O! kochany wujaszek! — woła na widok 
jego siostrzeniec otwierając drzwi — jakto się do- 
brze składa! Właśnie wujenka jest tutaj, bo przy- 
szła mnie prosić na jutro do wujostwa na obiad!... 


S 


KARYERA. 


— Wiesz Maniu, że Helka zrobiła wielką 
karyerę!... 

— No? naprzykład? .. 

— Pomyśl sobie, jeszcze trzy tygodnie temu 
prała bieliznę hrabiego X... a dziś go już przyj- 
muje w własnym salonie!... 


Nr. 18. 


W SEPERATCE. 


— Cóż to Stachu? odwrącasz się odemnie, 
nie kochasz mnie?... 

— Kocham Helenko, ale po pierwsze łasko- 
cze mnie pióro twojego kapelusza, po drugie na- 
stąpiłaś mi na nagniotek, a po trzecie drzwi nie 
są zamknięte i lada chwila może wejść kelner !... 


Fraszki. 


Znam i po sto kilo 
Ważące kobietki, 

O ktorych mówią jednak, 
Że towar z nich lekki!... 


* * 


Zazwyczaj tam się ludzie 
Calą kupą garną, 
Gdzie można dostać rozkosz 
Za monetę marną!... 

* * 
Że głupstwo rodzi giupstwo 
Tak mówią na świecie — 
Ja raz zrobiłem głupstwo 
I miałem zeń... dziecię!... 


33 
W KĄPIELI. 


Dwie młode panienki wybrały się raz do ką- 
pieli. 

— Ach, ach! — woła jedna wlazłszy do 
wody — ty Mańka tu są raki! och, och, Boże, 
jak szczypią! jak szczypią!... 

— Głupstwo! — odpowiada na to druga — 
niech ci się zdaje, że jesteś teraz kelnerką!... 


Twardy sen. 


(Humoreska). 


Kto mnie zna, ten wie dobrze, jaki ja jestem 
na punkcie pomieszkania wymagający. Zjem gdzie 
bądź, napiję się co bądź, byle tylko naturalnie nie 
wody przypadkiem, kocham się nawet w kimbądź, 
ale mieszkać gdziebądź za nic w świecie nie 
będę... 

Pomijam już to, że pomieszk nie moje musi 
być tanie! Wymagania moje pod tym względem 
zrozumie każdy, kto tylko wie, co może zarobić 
u nas humorysta.. Nikt też nie zdziwi się, jeśli 
powiem, że jako kawaler, żądam pokoju z tak 
zwanem osobnem wejściem... Przecież u dyabła 
na to jestem kawalerem! Każdy osioł pojmie i to, 
że muszę mieć pokój umeblowany i w dodatku 
z pościelą, bo... nie mogę pozwolić na to, aby 
moje rzeczy sprzedawano na licytacyi, lub abym 
pod grozą tego faktu płacił długi, których nigdy 
spłacić nie myślę!... 

Wszystko to jednak jest jeszcze bagatelką 
wobec tego, że primo potrzebuję pomieszkania, 
którego właściciel czy właściciel a nigdyby się 
o czynsz nie upominali, a secundo pomieszkania, 
któreby miało jakieś ładne sąsiedztwo, czy to 
w służbie, czy w pani domu, czy w córce lub 
żonie sąsiada... 

I całkiem słusznie! potrzebuję przecież czegoś, 
coby mnie nęciło i ciągnęło do tych czterech ścian, 
jeśli nie mam się jak zwykle, włóczyć gdzieś: po 
całych nocach... 

Nikt więc nie może mi brać za złe, że cza- 
sami przez całe miesiące nie mam własnego po- 
mieszkania i sypiam po kolegach, bo trudno dziś 


bardzo o takie pomieszkanie, któreby mnie zado- 
woliło pod każdym względem... 

A jednak znalazłem takie pomieszkanko. Nie- 
duży pokoik frontowy na piętrze, wejście osobne 
wprost ze schodów, mebelki ładne, pościel bardzo 
zacna, gospodarz, radca miejski, wolałby był sto 
razy dopłacić mi jeszcze, niż upominać się o 
czynsz zaległy, tak bał się mej złośliwości, a są- 
siedztwo!... O, sąsiedztwo miałem cudowne!... 

Młodziutka, szykowna wdóweczka, kobietka 
cacana była mą najbliższą sąsiadką!... 

Poznać się z nią było jedyną mą myślą, a ma- 
rzeniem... bodaj raz całować te usta, te oczy, 
bodaj raz odczuć uścisk jej drobnych rączek... 

Ludzi zbliża do siebie interes... całując dzie- 
cko, chwytasz matkę za serce... 

Pamiętałem zawsze o tem, to też nie zapom- 
niałem ich i wówczas zastosować. 

Z Stasiem, czteroletnim synkiem pani Zofii — 
takie imię nosiła moja sąsiadka — w krótki czas 
byliśmy — jak to mówią, amis cochon, a i z nią 
samą poznaliśmy się niebawem, bo postanowiłem 
śniadanie jadać w domu (w takich wypadkach 
zawsze najregularniej płacę!) i przez po-ługaczkę 
zdołałem skłenić ją do dostarczania mi codzień kawy 
z dwoma rożkami... 

I byłem na najlepszej drodze. Płacąc tygo- 
dniowo, co soboty zaglądałem do pomieszkania 
pani Zofii... nieraz przesiadywałem krócej, nieraz 
dłużej, ale choć jak najczulej całowałem jej dro- 
bne rączki, choć nieraz dałem jej i poznać, jakie 
uczucia rozgościły się w mem sercu, zawsze je- 
dnak żyliśmy z daleka jeszcze, choć na bardzo 
dobrej stopie... 3 

Ona wiedziała, co mnie bolało, ja wiedziałem, 
a jej brak i czułem, że chwila, w której po- 
łączy nas wspólny uścisk jest coraz bliższą... 


Nadszedł karnawał. Jako młody, goniłem z balu 
na bal, przez całe noce pracowałem nogami, a ca- 
łymi dniami spałem jak zabity. Zaniedbałem moje 
śniadania, zapomniałem o pani Zofii. 

Pewnego dnia, a raczej pewnej nocy, obtań- 
czywszy wszystkie piękności i odpiwszy po X ko- 
niaków z każdym gospodarzem balu, który mi się 
tylko nawinął pod rękę, uczułem takie zmęczenie, 
że postanowiłem nie czekać końca, lecz pójść 
wprost do domu. 

— Chodź z nami na redutę! przecież to je- 
dna z ostatnich! — prosili mnie znajomi, których 
żegnałem. 

Nie dałem się wzruszyć i poszedłem do domu. 

Sił mi prawie brakło, żeby zwlec z siebie go- 
dowe szaty, ale przemogłem senność. Niebawem 
frak, kamizelka, ineksprimable i lakiery przystroiły 
cztery kąty mego mieszkanka, a ja sam wycią- 
gnięty na łóżku chrapałem w najlepsze.!. 

Jak długo to trwało, nie wiem! Lecz nagle, 
czy we śnie, czy na jawie dojrzałem, że lampa 
stojąca na biurku śle swoje mdłe blaski... I w bla- 
skach tych dostrzegłem twarz pani Zofii... 

Uśmiechnąłem się. Sen! najwyrażniej sen! 
Jak wówczas, widzę ją dziś jeszcze. „Stoi przy 
łóżku strojna w lekką powiewną tunikę, przebrana 
za motyla ze złotemi skrzydłami — schyla się na- 
demnrą, patrzy w me oczy — czuję żar jej poca- 
łunków — czuję jak jej drobne koralowe usteczka 
wpijają się w moje wargi — na chwilę chwytam 
ją w objęcie, sekundę czuję jej falujące piersi przy 
mojej piersi — ale to sen!.. marny, głupi, zwod- 
niczy sen! Odtrącam od siebie widziadło — prze- 
wracam się na drugi bok i zasypiam.. Nic mi się 
już nie śni — znikł rajski obraz; obraz, o którym 
tak długo pizedtem marzyłem!... 

Zegar na ratuszowej wieży wydzwaniał go- 


GRANICA 


St. Kol. W. W. Kol. W. W. Ruble, austryackie korony, franki, marki itp. sprze- 
daje i kupuje najkorzystniej dla pasażerów spe- 
cyalny kantor wymiany wszelkich monet Wład. Hertza na stacyi 
,„Granicaćć, Pociągi tak przychodzace jak i 


odchodzace zatrzymują się 


przeszło godzinę. Kantor znajduje się w westybulu dworca, naprzeciw kas biletowych stacyi „,„Granica*t. 
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Krakowiaczki lwowskie. 


Pojechała Klisia, na Karlowe wody 
Trochę dla żołądka, a trochę dla mody. 


A tu Lwigród cały, łzy rzewnemi płacze: 
Klisia nie zaśpiewa! Klisia nie poskacze! 


A ja sobie myślę w romantycznej głowie, 
Gdybym był przy Klisi, przy słomianej wdowie. 


Tymczasem jej Antek po scenie się zwija, 
Aktorów podpędza, choć nie bierze kija. 


Zdziwiło niemało tu aktorek grono, 


Że Chodak — kawaler, przyjechał wraz... z żoną 


Panna Łęcka będzie primadonną w trupie 
Bo ma łaskę pana i najszersza w głosie. 


A panny Miłowskiej synalek już chodzi, 
Choć tatulek uciekł — lecz to nic nie szkodzi. 


Pan Okoński przecież tego nie zaprzeczy, 
Że on zamiast śpiewać, ciągłe jeszcze beczy. 


Co Poreckiej z tego: była w Medyolanie, 
Lecz czy też porosną włosy na kolanie ? 


Leluś był w Truskawcu, gust tam zmienił mu się, 
Zamiast z facetami, flirtował z Ni uftusią! 


Malcia znów poczciwa, z kretesem przepadła, 
Czy męża uwiodła, czy go gdzieś tam zjadła. 


Matka Łopatyńska sz.ka wciąż za wkładką 
Ale to nie sztuka, gdy mąż... panie gładko! 


By też Paszkowskiemu, krzywdy się nie stało, 
Powiem, że pozostał dawnym popijałą. 


Wreszcie chóry żeńskie pokryła żałoba, 
Bo już na ćwiczenia wyszła stąd załoga. 


otw 


dzinę dziewiątą, gdy otworzyłem oczy. Głodny, 
jak pies, czemprędzej wyskoczyłem z łóżka i przy- 
odziawszy jako tako nagość mych członków, by- 
łem już u niej, 

— Prosiłbym o Śniadanie!... 

— Zaraz panu służę — 
dźwięczny głosik pani Zofii. 

l po chwili ona sama przyniosła mi sakra- 
mentalną kawę z dwoma rożkami. 

— Służę panu — rzekła z dziwnym jakimś 
uśmiechem — służę... ale nie wiedziałem, że pan 
sypia tak twardo... 

— Ja?.. cóż znowu! właśnie chciałem powie- 
dzieć pani, jaki miałem dziwny sen! Zdawało mi 
się, że widziałem panią dziś w nocy... w moim 
pokoju, przebraną za motyla — stałaś pani przy 
mojem łóżku... 

— Tak? to dziwne... dziwne! — zaśmiała się, 
stojąc już u drzwi — widocznie pan sypia bardzo 
twardo... bardzo! bo, bo.. — dodała, stojąc już 
za progiem — ja w tym kostyumie wracałam 
wczoraj z reduty!... 

Uciekła? Mnie rożek; który maczałem w ka- 
wie wypadł z ręki, a z ust wyrwał się okrzyk, 
jeden okrzyk żalu i skruchy : 

— Jakiż ja byłem głupi! jaki głupi!... 

Z początkiem miesiąca wyprowadziłem się. 
Pani Zofia na wszystkie moje zabiegi odpowiadała 
mi jedno: 

— Pan śpisz za twardo!.. 


odpowiedział mi 


Jak ty wierzysz i ja wierzę. 


(Autentyczne). 


W Bełzcu, gdzie mieszka jeden z najsławniej- 
szych rabinów galicyjskich, żył sobie a nie komu 
innemu Szmul Bienenzucht, który utrzymywał sie- 
bie i rodzinę tylko z oszustw i kawałów jakie 
urządzał swym współwyznawcom. Nie było pra- 
wie żydka, któryby nie padł ofiarą Bienenzuchta, 
umiejącego mimo to zawsze wymigać się od kry- 
minału i tylko jeden znany ze skąpstwa Lejbuś 
Katzenblut mógł się pochwalić, że go Bienenzucht 
nie wyprowadził w pole. 

Ale sprytny Szmulek zagiął sobie był odda- 
wna parol na pana Katzenbluta i zawsze mówił: 
»Niech ja tak kiszke złomi, jak ja jemu nie wezme 
na kawał...« 

Pewnego razu Bienenzucht będąc u Katzen- 
bluta zobaczył w kuchni bardzo ładny duży ko- 
cioł miedziany. 

— Szlag sott mech trefyn! — zawołał oglą- 
dając go — co to za kocziołyk, ach co to za ko- 
cziołyk! Hórste Lejbele jakbi to było fajno, jakby 
wun potrzebował miecz młode!... 

— A czi wun może miecz młode? — spytał 
zaciekawiony Katzenblut. 

— Warum den nyszt? — rzekł zpowagą Bie- 
nenzucht — daj ty mi jego na jeden dzień, sołł 
ich die Kiszkies brechen, jak wun nie będże miecz 
młode |... 

— Ny! nimm szojn/ — odpowiedział Lejbuś, 
któremu uśmiechała się perspektywa posiadania 
dwóch kociołków — ale ty poczebujesz pamiętacz, 
że jakbysz ty mnie oszuknił, to ja pójde do ra- 
bina!... 

— Bygit!... 

Bienenzucht wziął kocioł, wprost od Katzen- 
bluta poszedł do blacharza i kazał mu zrobić cał- 
kiem podobny mały kociołeczek, a na drugi dzień 
zjawił się u Katzenbluta z oboma. 

— Na hast di Lejbele — rzekł — poczebo- 
wało mi sze udacz z ten kawałyk, chocz koczoł 
to straszni cienszko rodzi!.. Ach waj! Skąd ty 
wżonesz ten szczanowy zygaryk z taki brylanty 
i rubiny?.. Wo hasste gekotft? Ach waj! uf mane 
munes, jakby ten zygaryk tag miał młode!... 

— Nimm ihn auch — zawołał uradowany ta- 
kiem zwiększaniem się dobytku Katzenblut — niech 
i wun także ma młode!... 

Bienenzucht wziął zegarek i poszedł do domu, 
a na drugi dzień znów zjawił się u Katzenbluta, 

— Lejbele — rzekł — hórst ty poczebujesz 
mi zapłaczicz za moje fatyge koło młodego kotła!... 

— Wus ist a fatyge? jakie fatyge?! — za- 
wołał skąpy Katzenblut — czi to ty rodziłesz, czi 
koczioł? Ech gib nyszt!... 

— Wu se dues? ja poczebuje pójszcz do ra- 
bina!... 

— Idż! Szlag sokk dich trefyn! 

Bienenzucht poleciał do rabina i oskarżył 
Katzenbluta o zatrzymanie zapłaty, a rabin, który 
takie spory z reguły natychmiast rozsądzał, za- 
wezwał natychmiast Katzenbluta przed swe oblicze... 

— Lejbele — rzekł rabi gładząc z powagą 
siwą brodę — dlaczegi ty Szmilowi nie placisz 
za małe kocziołyk?... 

— Ach rebbe — zawołał Katzenblut — przeci 
jak mój stare koczioł miał młode kocziołek, to 
wune oba do mnie należą !... 

— Lejbela, Lejbele — zawołał zdumiony 
rabi — to ty poczebujesz Merey cz że taki mar- 
twy istoty moży miecz młode ?!... 

— Ja wierzy! — zakrzyczał skąpy Lejbuś — 
sołł mi a unglich possieren, że ja wierzy! Teraz 
nawyt mój zegaryk ma miecz młode!... Richtig 
Szmil, gdże mój stare zegaryk, i gdże młode... 

— Ny! — odpowiedział z chytrym uśmie- 
chem Bienenzucht — twój stare zegarek i twój 
młode zegaryk?!... Stary miał miecz młode, ale po- 
czebował poronicz und bajde san toidt/... 

— Rebbi ach bin gestohlen! — ja jestem ukra- 
dziony !... 

— Still — Lejbuś! — rzekł poważnie rabi — 
jak ty sze przyszęgnił, że wierzysz, co stare ko- 
czioł miał mlode, to ja wierzy, że z te zygarki 
stało sze takie nieszczęście |... 


Cyfra 22 


w życiu p. Józefa Górskiego, b. akcyonaryusza 
banku szmacianego, grała zawsze wyjątkową rolę. 

Mając 22 dni, po raz pierwszy zrobił ojcu 
żółtą przykrość. W 22 miesiącu odstawiono go 
od piersi. W 22 roku życia postanowił więcej się 
nie uczyć, a szukać losu w dobrym ożenku. 
W pierwszym roku po ślubie puścił ze szkatuły 
swego teścia 22 tysiące guldenów. 22 maja po- 
wziął myśl zostania lichnwiarzem. Najmniej 22 razy 
powinien był dostać po fizyognomii. Wreszcie 
wszedł do spółki z Karmańskim, właścicielem fa- 
bryki farb w Dębnikach i objął nadzór nad 22 
pracownicami, z czego będzie niezadługo 22 pro- 
cesów o alimenta. 


Z teatru miejskiego. 


»Bodaj to być lokajem 
Ach! życie wtedy jest rajem!« 


— tak śpiewa lokaj p. Czapelskiego, mianowany 
świeżo vice-administratorem teatru. 


Powinszować trzeba miastu, 
Powinszować i publice, 

Że jaki administrator 

Taki będzie jego vice. 


Piękna cała kompanija, 

Niech się osioł przed nią schowa, 
Ale cymes, same złoto, 

To pani dyrektorowa. 


Są tacy, co mówią, iż dyrekcya nie ma wstydu. 
Ohydne to plotki, a dowód najlepszy, że z począ- 
tkiem roku ogłaszano zawsze w pismach skład 
personalu, a obecnie wstyd na to nie pozwolił. 


Bo też to aktorskie stado 

Pędzi na dół galopadą. 

Wkrótce będzie bohaterką 

Dama, która włada ścierką; 

Na pierwszego bohatera 

Kształcą pono już kelnera; 
»Naiwną« (w tem Lucyś główka) 
Będzie jaka pokojówka: 

Upatrzono też komika, 

W pewnym chłopcu od rzeźnika 

A charakter teraz »czarny« 
Wiedzie szewski żywot marny. 
»Matką« ma być (prawda szczera) 
Pewna dama od Voglera 

Zkąd i reszta damskiej rzeszy 
Zdobić scenę wnet pospieszy! 


Bocian. 


Zawsze na stanowisku... 


Sekretarz magistratu krakowskiego dr. X..., 
bawiąc w Zakopanem na urlopie, wybrał się pie- 
szo sam jeden na wycieczkę do Szmeksu. Zale- 
dwie jednak zapuścił się już w prawdziwe Tatry, 
napadł go jakiś obdarty góral i wymachując ciu- 
pagą zawołał: 

— Kajze! kajze?! lebo dacie piniondze, lebo 
was tu na mijscu ubije!... 

— Co? co? — zawołał nieustraszony dr. X. — 
wy jesteście rozbójnikiem? A macie wy po- 
zwolenie na wykonywanie przemy- 
SKUTY: 


WZIĄŁ GO... 


Krawiec (do młodego lekarza), Panie dokto- 
rze, ja jutro przychodzę do pana z rachunkiem, 
ale niech pan pamięta, że pan sam zabronił mi 
się ze względu na zdrowie irytować!... 


Dom Spedycyjny i FKfomisowy założony w r. 1838. 


Biuro spedycyjne ces. król. uprz. Kolei 
Północnej. 

Przedsiębiorstwo dowozowe 6.*k."Kolei 
państw. w Krakowie. 

Komercyalny korespondent c. k. kolei dla 
szlaków w Galicyl 3—24 


H. MENDELSOHN, Kraków 


Właściciele firmy F. B. i M. Wachtel 


podejmuje: się Przewozu mebli w pat. 
wozach meblowych, przesyłek zbioro- 
nre pospiesznych i ciężarowych, oclenia 


Syłek zagranicznych, międzyna- 
ga zań po cenach ryczałtowych. 


Filie: wBoguminie (Oderberg), Oświęcimu i Szczakowy. 
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międzynarodowe spedycye towarów — P 
w szczególności z Król. Polskiem i Cesar- 
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c. k. austr. kolei państwow. 
dla przystani nadwiślańskich. 


stwem Rosyjskiem, bądź tańszą drogą wodną, 


Nadbrzezie obok Sandomierza, Radziwiłłów, Wołoczyską. 


bądź też wprost koleją via Szczakowa-Granica. 
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„BOREWRACNE 


Nr. 18. 


Twardo wierzący. 


Na zjeżdzie religijnym pewnej sekty nowej 
w Chicago, który się odbył przed kilku tygodnia- 
mi, zebrało się mnóstwo ludzi między którymi był 
także i pewien rabin-cudotwórca galicyjski, 

Po zagajeniu zjazdu, zabiera głos prezes tłu- 
macząc zebranym cel w jakim się tutaj zjechali 
i że poddawane im będą rozmaite dogmata wiary 
a oni muszą się oświadczyć, czy w takowe wie- 
rzą. 

— I tak zapytuję was, czy wierzycie pano- 
wie, że bez woli Najwyższego, włos z głowy czło- 
wiekowi nie spadnie ? 

— Wierzymy! wierzymy! — wołają chórem 
wszyscy. 

— To w takim razie zrobimy małe doświad- 
czenie i to powiedziawszy wyjmuje dwa rewol- 
wery i strzela kilkanaście razy bez przerwy raz 
po raz na zgromadzonych. 

Zrobił się wielki dym, że nic nie było widać 
— gdy dym jednak opadł, ławki były puściuteń- 
kie i tylko gdzieś w ostatniej ławce siedział nie- 
ruchomie. ów rabin galicyjski. 

Zresztą wszyscy inni bez wyjątku pochowali 
się pod ławki. 

Oburzony tem prezes odzywa się do wysu- 
wających się co chwila z pod ławek: 

— Nie bardzo daliście panowie dowód, że 
wierzycie i tylko jeden ze zgromadzonych został 
na stanowisku i jemu też należy się od nas słu- 
sznie uznanie i nadgroda. Niech pan zatem powie 
panie Silbiger, czego pan sobie życzy. 

Ale rabin nie rusza się z miejsca, tylko zaty- 
kając sobie silnie palcami nos — woła nerwowo: 

— Prosziłbym panie prezidujący, jabim sobie 
przedewszistkiem żiczył ale bardzo prędko świże... 


bielizne. . 


Kondolencya. 


O biedny, biedny Głosie Narodu 
Już nie ominie cię cios śmiertelny, 
Bowiem niestety wrócił z urlopu 
Beauprć redaktor naczelny! 


Dopóki jego tutaj nie było, 

Mogłeś mieć Głosie szczątek nadziei, 
Że uratujesz swój marny żywot 
Wśród głupstw i nudów zawiei! 

Ale niestety Beauprć powrócił 

I jego pióro niestety żyje! 

On cię, zdechlaku, trupem położy, 
Własną swą ręką dobije! 


A. 


Poezya i proza. 


Bocian. 


— Pójdź najdroższa i w najmniejszym po- 
koiku znajdzie się dość miejsca dla dwojga ko- 
chających się ludzi... 

— Tak, tak! ale chyba znajdzie się tam miej- 
sce i dla kelnera, który nas będzie obsługiwał!... 


DOBRA ZABAWA. 


Pan Jacenty, wdowiec a ojciec ośmnastoletniej 
panny Wandzi i sześcioletniego Kazia, przychodzi 
nad wieczorem z kawiarni do domu i pyta synka: 

— O, cóż to Józiu! sam jeden siedzisz w do- 
mu? I... 

— Ależ nie sam jeden! — odpowiada z po- 
wagą malec — jest i Wandzia i pan doktor przy- 
szedł przed godziną i bawimy się w »chowanego« 
i oni się tak »schowali«, że ich od godziny zna- 
leść nie mogęl... 


Akc. Tow. Warszawskiej Fabryki Perfum vj 


Fryderyk Pals 


w Warszawie, plac Teatralny 11 


Zagadka teatralna. 


— Dlaczego garderobę w teatrze objęli woźni 
Kasy Oszczędności? 

— Bo to są koledzy pani dyrektorowej. 

— Jakto? 

— Ona robi oszczędności, a oni robią 
w Oszczędności... 


Do milion dyabłów! 


Na buchaltera w dyrekcyi tramwaju 
Wniosło podania czterdziestu Polaków, 

Bo przecież chyba, do miljona dyabłów, 
Polskim jest tramwaj co przebiega Kraków! 


Każdy z czterdziestu miał kwalifikacye 
Pracę za sobą, studya, egzamina, 
A jednak żaden nie dostał posady. 
Do milion dyabłów, czyja to jest wina? 


O głowy miasta! wyście pozwoliły, 

Aby zrobiono dyrektorem draba, 

Pruskiego żyda, który — hańba gminie! — 
Na buchaltera wybrał sobie szwaba! 


Ten żydek z Pragi nie znalazł godnego 
Ani jednego w kandydatów tłumie, 

[ w polskiem mieście dał miejsce szwabowi, 
Który po polsku ni słowa nie umie! 


Do milion dyabłów! Póki tacy durnie 
Będą rządzili w naszej biednej gminie, 
Póty na chlebie polskim paść się będą 
Pragskie, żydcwskie i niemieckie świnie! 


Bocian. 
Wi 


Poczciwina._ 


Na zebraniu towarzyskiem u pani D., toczy 
się rozmoWa o nieobecnej pani H znanej z o- 
gromnego pociągu do płci brzydkiej. Naturalnie 
stosownie do przykazania o miłości bl źniego, ża- 
dna z obecnych dam nie zostawia suchej nitki na 
pani H. ! 

— No — mówi jedna — ja z czystem su- 
mieniem w każdej chwili przysięgnę, że ona ma 
pięciu kochanków. 


— (o pięciu! — przerywa druga — ja sama 
wiem od jej służącej o dziesięciu .. 
— Głupstwo! — powiada trzecia — ona ma 


ich conajmniej dwudziestu!... 

— Ależ moje kochane — zaczyna bronić nie- 
obecnej, gospodyni domu — dwudziestu to już za 
wiele, to przesada! Ja sama życzę sobie 
tylko tylu, ile.jej do tej cyfry bra- 
kujel... 


Stały w zasadach. 


— (o! nie chcesz zapłacić rachunku mojej 
krawcowej?.. Czy nie powiedziałeś, czy nie przy- 
sięgałeś, że moje długi będą twojemi?... 

— To prawda! ale ja moich długów prze- 
cież nigdy nie płacę!... 


Sam chciał l... 


Bankier E. dowiedziawszy się, że żona ucie- 
kła z jego kasyerem, który mimo to ani centa 
z kasy bankowej nie zabrał, załamał z rozpaczą 
ręce i zawołał: 

— Nu! nu! i jak ja mogłem z takiego idyoty 
zrobicz sobie kasyera!... 


Działanie na odległość. 


Doktor Miinz, który jednej z swoich pacyen- 
tek pani FI., cierpiącej na blednicę zalecił pojechać 
do Zakopanego lub do Krynicy, spotyka ją po 
paru miesiącach. 

— O! — dziwi się doktor Münz — jakież to 
pani ma teraz rumieńce, jaką zdrową i czerstwą 
cerę... Więc posłuchała pani mojej rady i wyje- 
chała na świeże powietrze!... Ale ciekawym co 
pani pomogło: Zakopane, czy Krynica? 

— Ani Krynica, ani Zakopane — odpowiada 
z wstydliwym uśmiechem pani Fl. — ale to, że 
mój mąż był dwa miesiące na świeżem powie- 
trzu! 


Między przyjaciółkami. 


— Cóż Maniu, czy ty chcesz, żeby twoja 
córka także była artystką!... 

— Ależ nigdy! Robię wszystko co mogę, aby 
była tylko kiedyś dobrą żoną... 

— Aha! to każesz ją uczyć zape- 
wne dlatego boksowania?!.. 


Jak to wyglądało... 


Pan Aleksander facet już nieco starszy, ale 
jeszcze jary, bez wiedzy żony zaprzyjaźnił się 
z pewną panienką, której było Mańcia na imię, 
no i ze względów przyjaźni łożył sporo grosza na 
jej utrzymanie, przyczem dość często przychodził 
osobiście dowiadywać śię o jej zdrowiu. 

Pewnego razu, przyszedłszy do swej przyja- 
ciółeczki całkiem niespodziewanie, zastaje ją z ja- 
kimś młodym facetem na bardzo czułem tóże à tête. 

— Ach panie Aleksandrze — zawołała zmie- 
szana widokiem niespodziewanego gościa panna 
Mania — pan pozwoli, że panu przedstawię tego 
pana... To pan Karol... mój daleki krewny... 

— Daleki?... — rzekł z pewnem powątpie- 
waniem pan Aleksander — proszę, proszę, a to 
całkiem tak wyglądało, jakby on był bardzo bli- 
skim!... 


CO ZA SZCZĘŚCIE. 


Hrabina X... widząc na wystawie obraz swój 
w kostyumie Ewy, zaopatrzony w napis »stu- 
dyume: 

— Hm! pozując, ubrałam perukę, ale mimo 
to z pewnością niejeden mnie pozna!... 


Za kulisami. 


— Pamiętaj Helka, że ja ci dobrze radzę! 
Pogódź się z nim! Wiesz przecie chyba sama, 
bo nie jesteś dzisiejsza, że z reżyserem trzeba 
być zawsze na dobrej stopie!... 

— Tak! tak! ale jeśli on wciąż myśli o ka- 
napie?!... 


EWI Proza i poezya.|g 


Ona (siedząc na kozetce). Oświadcza mi pan 
swą gorącą miłość, swe uczucia, roi pan sny na 
przyszłość, a dotychczas nie wiem, jakie pan zaj- 
mujesz stanowisko... 

On (klęcząc przed nią). Stanowisko?!| ach! 
tylko u stóp twoich ubóstwiona!... 


NASZE DZIECI. 


Ojciec (bijąc synowi skórę, moralizuje). Ad 
sempiternam memoriam... 

Syn (trzymając się za ową część ciała, jęczy). 
Oj, sempiterna, sempiterna !... 


Fabryka istnieje od 1852 r- 


Perfumy: 


Pudry i różne wyroby kosmetyczne. 
Dostać można we wszystkich lepszych magazynach. 


Orchidće, Viola nostra; 
Wedgwoody- Wyborowe 
mydła toaietowe, Wody 
kolońskie i kwiatowe» = 
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Pieśń o Józiu. 
Muzo nie zwracaj ku mnie się tyłem, 
Niech spocznie na mnie twa miła buzia, 
Bo za »wielkimi« dziś zatęskniłem 
I podam portret pewnego Józia! 


Już lat pietnaście świeżo minęło, 

Gdy Józio chodził na prawny wydział — 
W kieszeni straszną pustką wionęło, 
Nikt w niej guldena nigdy nie widział! 


Gdy nadszedł grudzień, styczeń i luty, 
Józio miał strasznie uczucie głupie, 
Musiał pożyczać od »wiary« buty 
Ręką zakrywać dziury na łokciach! 


Gdy mu cienkiego kto ofiarował, 

Albo kieliszek kazał dać wódki, 

Józio mu za to ślicznie dziękował, 

Bo był chłopczyna wielce skromniutki! 


Wymyślał strasznie na utracyuszy, 

Dla jasnych panów miał szpony sępie, 
Gdyż razem z braćmi wówczas po uszy 
Tonął w socyalnym ultra-postępie! 


I byłby może do dziś dnia jeszcze 
Wyciągał łapę jak jaki żebrak, 

Gdy mu szepnęło przeczucie wieszcze, 
Że dotąd panien posażnych nie brak! 


Więc znalazł z runem złotem owieczkę 
Córkę starego ze wsi barana, 

Ujął za... serce młodą dzieweczkę 

I stał się zięciem wiejskiego pana! 


Wtedy zasady rzucił do kosza, 

I zadarł nosa na metr do góry — 

Od rana wrzeszczał: »papo, daj grosza! 
Jeżeli pragniesz szczęścia dla córy !« 


Papa choć wzdychał, pieniądze dawał, 
A gdy czasami sztorcem się stawił, 
To go brał Józio na tęgi kawał 

I znów jak magnat jaki się bawił! 


Jadł za dziesięciu, pił jakby Bela, 
Pięknych panienek bywał amator, 
Co nie zabrały »rajskie wesela« 
To brał do reszty totalizator! 


Żoneczka papę też naciągała, 

Bo Józio umiał przed nią się złożyć, 
Przytem bohater był to bez mała, 
Bo w domu również zdołał figlować! 


Nareszcie papa rzekł: »dość już dałem !« 
I życie Józia stało się twardem, 

Więc się do pracy zabrał z zapałem 

I wszedł do spółki z pewnym lombardem! 


Lichwą, rozbojem, zgarniał guldeny 
Ale małemi były te skarby, 

Więc zwrócił oczy swe w inną stronę 
I jął znów w spółce wyrabiać farby! 


W fabryce było dziewczyn bez liku, 
Więcej niżeli na wsi u teścia, 
Każda o zgrabnym śniła buciku, 

A śniących było dwie i dwadzieścia! 


Więc Józio nabrał do pracy chęci, 
Rozcierał farby, pędzla próbował, 

I tak pracował wciąż bez pamięci, 
Że się jak nigdy w życiu sforsował! 


Panienki były Józiowi rade 

Bo każda miała buciki nowe, 

I każdej liczko dotychczas blade 
Stało się nagle czerstwe, różowe! 


KOSMETYCZNA DR- 
LECZNICA = *** 


szpecących chorób skóry, twarzy i ciała = - -= 
Pielęgnowanie cery twarzy, rąk i palców -=-= 
Leczenie chorób włosów. Radykalne usuwa- 
nie włosów z twarzy, brodawek it. d. it. d. 


To mało, ale po pewnym czasie, 
Każda zaczęła nabierać tuszy, 

Żadna nie była już cienką w pasie — 
Kochały Józia więc z całej duszy. 


Ale pan wspólnik robił »subiekcye«, 
Że panny coraz mniej pracowały; 

Ufne w Józiową szczerą protekcyę, 
Wspólnika sobie za nic nie miały! 


I nie wiem co się tam więcej stało, 

Dość, że się wspólnik strasznie rozsrożył, 
Prokuratoryą coś tam pachniało, 

Za to, że Józio ciężko pracował. 


I musiał Józio spłacić wspólnika, 
Bo mu okrutne groziło lanie — 

Taka to u nas zawziętość dzika 
Za boskich stworzeń umiłowanie ! 


Józio na farbach zna się niewiele, 
Więc mu fabryka będzie ciężarem, 
Pewnie ją odda na inne cele 
Wszak ma gotowy i spory personal teatralny! 


Jak to można myśleć. 


Pan Tulpenstengel, który żeniąc się z miłości 
z panną Zofią X... przeszedł na katolicyzm, zaw- 
sze ma skłonności ku swej dawnej rel'gii i nie 
może absolutnie o niej zapomnieć. Pewnego razu 
rozmawia z żoną o porządkach, jakie należy po- 
czynić w ogrodzie. 

-- Wszystko to dobrze! — mówi pani Zofia 
wysłuchawszy jego projektów — ale ogrodnik 
najpierw powinien zająć się różami i wszystkie 
poobrzynać... 

— Aj, aj! — odpowiada z wesołym uśmie- 
chein pan Tulpenstengel — żebisz ty wiedżała 
Zosze, jak mnie to poczebuje cieszyć, co ty już 
miszlisz tak całkiem po żydowsku!.. 


U lekarza. 


Lekarz po zbadaniu pacyentki: 

— Hm, hm! prawdę powiedziawszy, to może 
pani swemu mężowi powiedzieć bardzo wesołą 
nowinę... 

— Ba! — odpowiada z smętnym uśmiechem 
dama — byłaby to dlań wesoła nowina, gdyby 
od dwóch lat nie bawił bez przerwy w Ameryce!... 


Także określenie. 


Pani Tigerblumowa, kupcowa ze Stradomia, 
odwi*dza swoją przyjaciółkę bankierową Eselscha- 
tzową po powrocie z kąpiel. 

— My si poczebowali bardzo dobrze wiba- 
wicz — oświadcza pani Tigerblumowa — ale my 
słyszeli, co państwo biło aż rozdzierane z każdego 
boku, tak państwa zapraszali z każdego miejsca |... 

— Ny, ny! to jest recht — odpowiada pani 
Eselschatzowa — pani poczebuje wiedżecz pani 
Tigerblum, ży mój monż to nawyt ni miał czas 
wyleźć choć raz z czysty koszuli!... 


OMYŁKA. 


— (o to znaczy Fredku? jak ty śmiałeś mi 
przysłać taki skromny kapelusz ?... 

— A to ci małpa z tej sklepowej! Kapelusz, 
który kupiłem dla mojej żony posłała tobiel... 


—śR6—— 


hutentyczna mowa organisty na chłopskim 


ślubie w okolicy Krakowa, 


Zgromadzeni państwo młodzi tu oboje, juże- 
ście przyszli do ślubu w kompanii kapeli jako 
i przyjechali na furach gospodarze i gospodynie 
w poduchwałości, co nie kużdemu Bóg użyczył 
siły na piechotę w stare lata jako na ten przykład 
mróz na świecie, co głowa osiwiała i nogi ustali. 
Już za wolą Najwyższego Księdza Pastyrza, który 
więc jest proboszczem u nas, macie zezwoleństwo 
do siebie stanąć z wesołości i z miłości do mał- 
żeństwa. 

Ty panie młody Jantoni i panno młoda Salo- 
mejo jako sie wyrzekło w kościele naszym krze- 
ściańskim »Kyrie elejson, Chryste elejson« według 
akuratności kliastyka Pańskiego, że dla pierwszego 
rodzica naszego Jadama, Bóg użyczył świętę Jewę 
żeby im było lżyj do społeczności nachować dzia- 
tek we dwoje, jako i my od nich z tamtąd po- 
chodzimy, z raju, bo nam nietylko potrzeba przy- 
mileństwa i dobytku, wołu, kunia, krowy alei na 
ten przykłod człowieka do professyji kużdej, jako 
to po łacinie jest napisane: in saeculi saeculorum. 

Upadnijcie do nóg rodzicowi Jachymowi który 
tu jest «w obecności z kalkulacyją i Kazimierz 
Grzechotka od pana młodego którzy są w przy- 
tomności jako i drużbowie i druchny w panień- 
stwie swojem, które kużdemu od Jadama i Jewy 
jest użyczone z przynależytości do ciała i ducha 
swojego we środku, na ten przykład nie powróci 
kurcze do jaja, ino że w professyji do terminu 
będzie rzemieślnik — no! co nie kużdemu jest do 
zrozumiałości. 

Nie trza wam nic więcej ino łaski Boskiej 
w przyjacielstwie, ludzi z kalkulacyą w dziatkach, 
niech Pan Bóg spenetruje, żebyście nie pragnęli 
kawałka chleba, ani soli jak będzie wola wyższa 
na wysokości gdzie jest słońce, astronomija i mie- 
siąc. 

Tak i wy uczciwszy Boga i ludzi co się dziś 
bierzecie z perswazyji i obserwacyji pobłogosławcie 
dziatki, których jeżeli wam Bóg użyczy na pocie- 
chę waszą udających się oto do ślubu, co jeszcze 
abyście wnuków doczekali, a po śmierci waszej 
za wolą Najwyższego w rezygnacyi i humorze 
jako i wszyscy we zgromadzeniu słuchacze w przy- 
jacielstwie powiemy wam nad grobem: wieczne 
odpocznienie racz im dać Panie, a światłość wie- 
kuista niechaj wam świeci na wieki wieków, czego 
wam, sobie i kużdemu bliźniemu swojemu życzę. 
Amen. 


Fatalne omyłki druku. 


Z romansu: Hela, widząc, że Henryk nie może 
zgadnąć zkąd pochodzi ten niemiły zapach, pod- 
sunęła mu pod nos piętę. 

Z recenzyi: ..i z pod walców młodej dziew- 
czyny wypłynęły łagodne tony strausowskiego 
palca. 

Z powieści: Senator zarzuciwszy na plecy no- 
gę, zawołał... 

Z nowelki: 
kowalowe. 


młoda hrabianka miała usteczka 


Z monologu chwilowej samotnicy. 


.„Ten adwokat jest szalenie głupi! Chce cy- 
tować na świadka w moim procesie rozwodowym 
Staszka, a przecież Staszek mógłby tylko złożyć 
obciążające mnie zeznania !... 
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‘— Zachodzi mnie pan z tyłu, 
z przodu, z boku... 

— Bo przyznam się pani, że 
nie wiem z której strony pani 
najwygodniej?... 


— (o? z góry przysyła mi pokwitowanie za czynsz? 
Gdybym tak była mniej uczciwą, to mogłabym go wcale 
nie przyjąć... 


POSŁANIEC 33) ` 


— Uważajcie tylko, aby wam ten list gdzie nie 
upadł... 

— O wa! wielgie rzecy, albo to ten list panna, 
żeby mu upadek zaszkodził?,.. 


— Ależ panie! daj 
pan spokój! Wszyscy 
się na nas patrząl... 
— Właśnie chciał- 
bym też panią tam za- 
prowadzić, gdzieby na 
nas nikt nie patrzyłłl... 


— Jesteś pani bez serca, choć masz 
takie cudowne rączki... 

— A pan jesteś już wprost nudny z tymi 
rączkami! Chowam zatem rączki... 

— A pokazujesz mi pani odwrotną stronę 
medalu... 


Choć w okowach ma już ręce, Gdy banknotem bowiem błyśnie, 
Chociaż skute ma już nogi, To choć żonka go i zbeszta, 
Lecz, że portfel ma wypchany Każda odda mu swe .serce 

Los dlań jest nie bardzo srogi... Przyczem iego będzie resztal 


\ 


— Ależ mężusiu, zaręczam ci, że z pa- 
nem Adolfem nic nie miałam... 

— Któraż więc z nas podoba się panu — Wierzę, bo dotychczas i tak nie mamy 
właściwie i z którą byś się pan ożenił... dzieci!... 

— Podobacie mi się panie obydwie, ale 
ożenić to właściwie z żadną bym się nie 
ożenił !... 
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„B-OGIEA NS 


Poczciwy mąż. 


Bankier X. jeden ze znanych finansistów, 
który koniecznie pcha się do arystokratycznych 
salonów. znajduje raz przypadkiem na biurku swej 
żony list pisany do niej przez barona B. dokła- 
dnie określający stosunek jego do adresatki. 

— Emciu, Emciu! — czyni bankier wyrzuty 
swej połowicy — jak ty mogłaś tak ten list po- 
rzucić. Gdyby go naprzykład przeczytał lokaj albo 
pokojówka, byłbym naprawdę skompro- 
mitowany!... 


Autentyczna korespondencya. 


Pan X. znany krakowski obywatel, otrzymał 
niedawno z Administracyi podatków karę za spó- 
źnione przedłożenie fasyi podatkowej. Ponieważ 
jednak pan X. trzyma się tej zasady, że wszelka 
irytacya szkodzi zdrowiu — siada i pisze do je- 
dnego z urzędników Administracyi, następującej 
treści list: 


Wielmożny Panie 


Nie dość, że każecie duże płacić podatki, że 
człowiek nie ma na sól do śledzia, ale jeszcze za 
spóźnioną fasyę nakładacie kary — którą jak by się 
zapłaciło, nie byłoby nawet na szklankę piwa pod 
nowo wymalowanym obrazem. 

Racz Wny Panie ..... skręcić tej karze kark, 
a Bóg Najwyższy poborca podatków, przypisze ci to 
na „Haben* Twego Salda Conti. 

Z wyrazami itd. itd. 


W kilka dni otrzymuje pan X. w odpowiedzi 
na swoje podanie następującej reści rezolucyę: 
w Krakowie. 


Do pana 


Karę-śmy tu skreślili co żywo. 

Mam u Waści dwie wódki i piwo, 
Dwa bierhundy, kanapkę i flaki 

Bo się bardzo sierdzili łajdaki, 

I z mej strony wielki był wysiłek — 
Blankiet zwracam — utrzyj se pan nim 


>. 


TOBY POMOGŁO. 


— (o panu jest, że pan taki skrzywiony, 
panie Adamie? 

— Pani, głowa mnie boli szalenie? 

— Ej, a gdyby mnie pan ładnie poprosił, 
tobym panu może dała, a mam znakomity śro- 
dek na ból głowy... 

— Ach, gdyby mi pani dała śwój środek — 
to jestem przekonany, żeby ból głowy na pe- 
wne ustał... 


A chyba, że tak! 


Na ulicy Floryańskiej spotyka komisarz poli- 
cyi p. X. młodą przystojną panienkę. Podobała mu 
się jej twarzyczka i postawa, więc podchodzi, kła- 
nia się bardzo elegancko i pyta, czyby nie poszła 
z nim na kolacyę, przyczem przedstawia się za- 
raz: 

— Jestem komisarz X. 

— Dziękuję panu, panie komisarzu! — odpo- 
wiada panienka — ale nic z tego nie będzie... nie 
pójdę z panem!... 

— (o, co? -— woła oburzony pan X. — nie 
pójdzie pani? a to w takim razie aresztuję panią 
za opór władzy!... 


Cylindry, Kapelusze, 
P.& C .HABIGA, WILH. PLESSA ‘= azot ce ira. 
BIELIZNĘ MĘZKĄ — KRAWATY 
Rękawiczki — Laski — Parasole 
Płaszcze gumowe — Kalosze 


TRAFNE PYTANIE. 


Przez linię A—B idzie znana ze swej brzy- 
doty panna H., wymalowana, opudrowana, wytyn- 
kowana jak stara żydowska kamienica, którą wy- 
stawia właściciel na sprzedaż z wolnej ręki, gdy 
w tem podsuwa się do niej jakiś mały andrus 
i kłaniając się pyta na cały głos: 

— Poni, poni! a czy poni także należy do 
płeci pięknyj?!... 


Nasze dzieciaki. 


Matka (wchodząc do pokoju): Cicho! wy- 
prawiacie dzieci takie hałasy, że was w całej ka- 
mienicy słychać! O cóż się tak kłócicie? 

Pięcioletni Jaś: A bo plosę mamy ba- 
wimy się w tata i w mamę, a Hela nie chce 
żeby jej bocian przyniósł dziecko!.. 


że 


Pytanie i odpowiedź. 


— Co mają wspólnego kobiety i mężczyźni ?... 
— Co?... hm... hm!.. chyba to, że się myją!... 


Delikatne wyznanie- 


Pan Walenty starszy już mężczyzna, szczę- 
śliwy mąż młodziutkiej pani Heleny czyta po obie- 
dzie gazetę i nagle rzucając ją na stół zrywa się 
z krzesła. 

— A to skandal! to horrendum, to coś po- 
twornego! Znowu jakiś oszukany małżonek zginął 
w pojedynku, jaki miał z uwodzicielem swej żony!... 

— Widzisz! widzisz! — odzywa się na to 
pani Helena — a ja ci tyle razy mówiłam, żeś 
powinien ćwiczyć się w strzelaniu i brać lekcye 
fechtunku!... 


Szczęśliwe małżeństwo. 


— Słuchaj Karol! Dziś właśnie rok mija, jak 
wzięliśmy ślub i dotychczas nie kłóciliśmy się je- 
szcze ani razu! 

— No! popatrz ty się tylko, jak to łatwo mo- 
żna o najważniejszej rzeczy zapomnieć!..: 


Nie mogła. 


Pan Stefan robi swej żonie wymówki, że go 
zdradzała z jego przyjacielem panem Ludwikiem. 

— To trudno, mój kochany — tłomaczy się 
nagabywana — Ludwik przysiągł mi, że się za- 
bije, jeśli... no jeśli.. jeśli nie tego... a ja nie mo- 
głam dla głupiej wierności małżeńskiej poświęcić 
życia takiego młodego chłopca!... 


Enfant terrible 


(bajeczka dla grzecznych dzieci.) 


Z objęć bony francuski wziął na wieś w gościny 

Wuj Lola na dzień jeden. Kiedy już maliny 

Lolo w sadzie wyskubał, wuj go zabrał w pole, 

Pouczał co pszenica, a co są kąkole. 

A gdy z pola wracali — ku wielkiej uciesze 

Lolo wielkiego ptaka, co leciał ku strzesze 

Ujrzał i wuja pyta: »Co to za ptak leci?« 

— »Nie wiesz? Toż to ten bocian, co przynosi 
[dzieci !« 

— »Jakto?« — z zastanowieniem pyta maly Lolo: 

»Wujciu! czy tu już na wsi u was nie kochają?« 


SKĄD WŻĄSZCZ. 


Do znanego architekty pana Z.. w Krako- 
wie, przychodzi w interesie pewien kupiec ży- 
dek i wśród rozmowy skarży się panu Z... że 
ma obecnie okropne kłopot. 

— Co panu jest — pyta pan Z...? 

— Ny, co mi ma bicz — widaje na przy- 
szły tydzień córkę za maż, to poczebuje zięczowi 
dacz posag, przynajmniej tysząc guldeny a nie 
mam, to jest wielgie kłopot! 

— E, co tam, głupstwo — pociesza żydka 
pan Z... — dasz pan zięciowi 500 złr. a te dru- 


«gie pięćset pan mu obiecasz i wszystko będzie 
3 e 


dobrze. 

— Ny — odpowiada żydek — te drugie 
pięćset guldeny, co ja chce mu obiecacz, to ja 
już mam, chodżi mi tilko o te pierwsze pięćset 
guldeny, co ja jemu mam dacz. Tu jest własznie 
sęk, skąd te pierwsze pięćset guldeny wżąsz!... 


T 


Poczciwa niewiasta. 


Pani Apolonia Z. niewiasta ogromnie surowych 
obyczajów po długich namysłach i rozmysłach, 
uczuwszy brzęczącą monetę w ręku zdecydowała 
się nareszcie wynająć umeblowany pokoik jednemu 
z naszych współpracowników. 

Zrazu i pani Apolonia i jej nowy lokator żyli 
w przykładnej zgodzie, ale niebawem skończyły 
się piękne dni Aranjuezu i pani Apolonia zaczęła 
ogromnie oburzać się na to, że pan Z. nigdy wie- 
czorem sam do domu nie wracał. 

Pewnego dnia nasz współpracownik leżał je- 
szcze w łóżku i marzył właśnie o tem, jak to wy- 
godnie i przyjemnie nie być osamotnionym, gdy 
nagle ktoś zapukał do drzwi. 

Pan K. czemprędzej wyskoczył z łóżka, jak 
najdokładniej przykrył je kołdrą i kapą, a przy- 
wdziawszy palto na siebie zawołał : 

— Proszę! 

W drzwiach ukazała się pani Apolonia za- 
czerwieniona, z oburzenia wściekła. 

— Mój panie! — zawołała groźnie — ja 
oświadczam panu, że dlużej takiej babskiej gospo- 
darki tu nie zniosę i niech się pan albo wypro- 
wadzi, albo kupi sobie własne łóżkot... 


Wymagający. 


Podczas przedstawienia opery Pumperdinga 
p. t. »Jaś i Małgosia« w teatrze lwowskim, siedzi 
w fotelach obok pewnej artystki pan X., dzienni- 
karz, a nie zwracając prawie uwagi na to, co się 
dzieje na scenie, rozmawia z kimś po drugiej stro- 
nie siedzącym. Scena przedstawiała właśnie niebo 
a aniołami były szerokiej sławy chórzystki lwow- 
skie. W chwili, gdy po drabinie schodzą anieli, 
zwraca się owa artystka do pana X: 

— Dlaczego pan nie uważa, co się dzieje na 
scenie? 

— Bo ja proszę pani — odpowiada p X. — 
wszystkie te anielice spotykam codziennie na Ha- 
lickiej... 

— No, no — ale mimo to chciałby pan być 
w tem niebie? 

— Przyznam się pani — odcina się p. X. — 
że jeżeli tam nie ma nikogo porządniejszego, to 
swoje pretensye do nieba odstępuję pani w zu- 
pełności !... 

KOZAK 


RÓŻNICA. 
— Jaka różnica jest między pantotlem a ko- 
bietą ? 


— Ta, że pantofle kładzie się na noc zawsze 
pod łóżko... 


KUFRY, TORBY, PASKI, 


poleca: 


Dizistaw ŁZDANOWICZ 


KRAKÓW, ul. SŁAWKOWSKA L. 3 


HOTEL SASKI. 
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„BOSE TZENĆ 


PIANÓLA 


ZOBACZYMY! 


Do sklepu z bielizną pana M..., gdzie obsłu- 
guje gości personal żeński, przychodzi pan A... 
znany z swych czasem drastycznych dowcipów 
i zwracając się do jednej z panienek, prosi o parę 
kalesonów. 

Panna podaje mu żądany towar i zaczyna 
zachwalać jego dobroć, wytrwałość eł caetera. 

— Mniejsza o to — mówi pan M.. — po- 
drzeć się podrą, bo nie są ze żelaza, ale zdaje 
mi się, że nieco za małe na mnie.... 

— Ręczę panu dobrodziejowi, że są w sam 
raz — tłómaczy mu panienka — ja widzę dobrze 
na oko i wiem jaki numer podaję !... 

— Jabym zaś przysiągł, że są za małe — 
powtarza pan M... — no, niech pani sama przy- 
zna, że mam racyę!.. 

— Ależ panie dobrodzieju! ja ręczę, że są 
dobre! ja się nie mogę omylić... 

— Hm! a no to zobaczymy zaraz! -— odpo- 
wiada pan M... — i nienamyślając się, ku ogrom- 
nej konsternacyi wszystkich pań, zaczyna się z ca- 
łym spokojem rozbierać celem przymierzenia tej 
bielizny !... 


Findesieklistka. 


Ćmi cygara, papierosy, 

W spodniach jeździ na rowerze, 
Z zachowania już ją każdy 

Za mężczyznę zwykle bierze... 


Niech ją biorą za mężczyznę, 
Mnie bynajmniej to nie złości, 
Bo dowodów dość mi dała, 
lle tkwi w niej kobiecości !... 


ZA 


Zaraz po ślubie. 


— A wiesz Manieczko, co mi się w tobie 
najbardziej podoba? Oto ta twoja zgrabna wiotka 
figurka... 

— Ależ Stefku, Stefku! Ty może chcesz się 
starać, żebym ja zawsze miała taką figurę?!... 


PRZEZ KWIATEK. 


Pan X... poznawszy się raz z nową gwia- 
zdą (?) Krakowa p. Rutkowską, wybrał się do niej 
na wizytę i wziął z sobą wspaniały bukiet. Drzwi 
otworzyła mu pokojówka... 

— Przepraszam panienkę — zapytał pan X... 
czy pani w domu?... 

— Tak jest proszę pana i będzie jeszcze 
ze dwie godziny, ale nie może pana przyjąć, bo 
jej zapach kwiatów szkodzi — odpowiada poko- 
jówka pani Rutkowskiej, a widząc niezdecydowaną 
minę faceta, dodaje z uśmiechem — tak, tak, pro- 
szę pana, doktór powiedział, że u pani w sypialni 
może leżeć tylko złoto, albo brylanty!... 


TAKA PRAWDA! 


— Karol chwalił się wczoraj przedemną, że 
skradł pani całusa, panno Wandziu!... 

— To nieprawda! skłamał panu! Mańciu 
prawda, ty byłaś cały czas z nami i możesz po- 
świadczyć, że Karol wcale mi nie skradł całusa!... 

— Naturalnie! przecież sama mu dałaś!... 


PIANOLA - 


„facsimile“ 


posiadamy : 


Biedni Węgrzyni. 


Węgrom bardzo źle się dzieje: 
W Wiedniu niemiec z nich się śmieje, 
W. Węgrzech bierze ich za bary 
Nawet Khuen Hederwary, 

Co przez mądre stanu względy 
Nie puszcza ich do komendy. 
Wino im nie obrodziło 

Trochę zeschło, troszkę zgniło. 
Sytuacya również śliska 

Jest i śliwek ich nazwiska: 
Niedługo będzie węgierka 
Kosztowała pół papierka. 
Wreszcie Węgrom i w Krakowie 
Dyablo zrzedła teraz mina 

Gdy do ula zataszczono 

Im Węgrzyna vel Weingriina! 


Co za śliczny był to chłoptaś, 
Co za piękna jego postać! 

Kto ma taką, aż się prosi 

By po pysku zaraz dostać! 
Gdy łgał, że jest dzien' ikarzem 
Na chwilę się nie zachłysnął, 
Gdy co zoczył — zarąz Świsnął, 
Więc do łona swego szczerze 
Stojałowski go przycisnął. 
Szukali się w korcu maku 

I znaleźli jak swój swego, 
Razem lampy kupowali 

I chodzili na... ten tego. 

Razem mieli jedne żądze, 

Które zwały się: pieniądze! 


Uczeń przeszedł. swego .mistrza — 

Tamten gdzie mógł renia »obił«, 

A Węgrzynek sam swą ręką 

Pięciokoronówki robił. 

Że chwycili go przy pracy 

Bocian widzi z wielkim żalem, 

Bo z pewnością nową lampę 

Byłby wieszał w Jeruzalem. 

Jednak ci co wieszać dubią 

Tak czy owak się ucieszą 

Bo czas przyjdzie, że nie lampę 

Lecz Węgrzyna im powieszą. 1) 
Krk. 


1) Szanowny autorze 
Tego poematu 

Czy nie byłbyś łaskaw 
Wyjaśnić to światu: 
Dlaczego jeśli Węgrzyn 
Zasadzon do ula, 

Pan Stanisław Brandowski 
Wciąż po świecie hula? 
Dlaczego gdy pierwszego 
Chcą nauczyć mores, 
Drugi chodzi swobodnie ? 
Wszak ambo meliores. 


$ 


Dowcipny fizyk. 


Bocian. 


Panna R. na widząc podejrzanie otyłą i chwie- 
jącą się niewiastę, pyta swego towarzysza: 
— Dlaczego proszę pana ta pani tak się 


kiwa? 

— Bo, uważa pani, u tej pani »środek cię- 
żkoście nie jest umieszczony we właśsiwem 
„miejscu. 


Między innymi znakomitymi artystami odzywa się o niej z zachwytem |. |. Paderewski w swym liście, którego 
„= Z prawdziwa przyjemnością donoszę, iż ostatni wynalazek „Pianolę* uważam za rzecz 
genialną. Zadziwiającem jest, widzieć ten niewielki przyrząd w działaniu, wykonywujący arcydzieła literatury 
muzycznej z biegłością i szybkością, jakiej żaden wirtuoz, choćby największy osiągnąć nie jest w st»nie. — Pra- 
gnąc nabyć jeszcze jena Pianolę do mojej tutejszej rezydencyi, uprzejmie proszę W. Pana o łaskawe wybra- 
nie dla mnie Pianoli i wysłanie takowej wraz z nutami pod moim adresem: Willa Riond Bosson, Morges. 

l. I. Paderewski Wyłączny zastępca na Galicyę: Gakryelski, Kraków. 


Podsłuchane. 


W towarzystwie teściowej udała się młodziu- 
tka para maiżonków, spędzających pierwszy mio- 
dowy miesiąc do cukierni na czarną kawę. Po 
czarnej prosi żona męża, aby ją zaprowadził do 
separatki dla poprawienia przed lustrem włosów. 
Trwa to jednak nieco za długo. Zniecierpliwiona 
więc teściowa czekaniem, woła: 

— Helu. czyś gotowa? 

— Jeszcze nie, mamo! 

— A Władek? 

— Już kończy!... 


NADESŁANE. 


Najmodniejszym, najbardziej wziętym a ulu- 
bionym środkiem na piękność jest dziś u wszy- 
stkich dam „Margit-Orćme* Fóldesa, całkiem nie- 
szkodliwa i nietłusta maść na twarz, które działa 
wprost zadziwiająco. »Magit- Cróme« usuwa w ciągu 
kilku dni piegi, plamy wątrobiane, wyrzuty i zmar- 
szczki i nadaje twarzy delikatną, świeżą, różową 
cerę. Cena za wielsi tygielek 2 korony, za mały 
1 koronę. Do nabycia u fabrykanta Klemensa Föl- 
desa, aptekarza, w Arodzie i prawie we wszyst- 
kich aptekach. 


CUKIERNIA LWOWSKA 
Fabryka deserowych cukrów warszawskich, 
pierników i herbatników 


jana Miebalika 


Kraków, ulica Floryańska L. 45. 
Telefon 466. 


Cukiernia odznaczona za swoje wyroby najwyższemi na- 
grodami na wystawach światowych. 

Przy cukierni gabinet dla Pań, sala, czytelnia zao- 
patrzona w największy wybór pism. 

Cukiernia otwarta od 6-tej rano do 11-tej w nocy. 


Bufet w teatrze miejskim. 


wraz z pianinem, kupione przed kilku miesiącami w składzie 
fortepianów B. Gabryelskiej — doskonale już ograne — są każdej chwili 
tanio do sprzedania, © Do pianoli jest 42 najnowszych i najpiękniejszych nut. 


== Wiadomość w Administracyi „Bociana“ (Kraków, ul. Kanonicza 16). 
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10 „BOCGIAN* 


mechanik i optyk, Kraków, linia A-B 39. 


poleca swój bogato zaopatrzony magazyn oraz pracownię wyrobów mechaniczno-optyczny ch. 
Każde zamówienie na okulary podług recept PP Okuli:sow wykonuje ściśle podług ordynacy! we 
własnej pracowni; szlifiernia szkieł optycznych urządzona podług systemu astrycznego. a Poleca 
również najnowsze gramofony systemu amerykańskiego po koron 100 i 150, koncertowe po 
koron 200 i 3800. — Płyty do tychże z polskiemi melodyami, zwykła wielkość koron 3, kon- 


certowe koron 6. 
i Złote Medale i Dyplomy honorowe otrzymał 


SA. POMLEN TL EHOL 
na A w Paryżu, Londynie, Marsylii i Wiedniu. 


SAPOMENTHOL ; 
(Maść Sapomentholowa) 


znany od lat wielu ze swej skuteczności, używanym 
bywa przez lekarzy przeciw 


CIERPIENIOM REUMATYCZNYM | POKREWNYM, 


Cena 1.40 mały słoik, 5 Koron duży słoik. 


Do nabycia w każdej aptece, jakoteż wysyłka wprost. | 


Sxład płó i-n i sz”rtyng>w 


J. BUCHNER 


Kraków Stradom |. 23 


poleca swój bogato zaopatrzony 


Skład wszelkich towarów bławatnych angiel. i franc. 
jedwabnych materyj, czarnych i kolorowych, 


oraz wielki wybór aksam'tów lyońskich i plaszów czarnych i kolo- 


uż 
IE 


ey 


Skład koców sławuciich 


(dom własny) 


rowych, najnow. welwetów, kolorowych w różnorakich deseniach 
na bluzki, 


Ostrzega się przed naśladownictwami, prawdziwy 
tylko w opakowaniu, jak obok rysunek wskazuje. 
Opakowanie, marka ochronna i Nazwa prawnie mi zastrzeżona. 


Apteka i Laboratorym chem.-farmaceut. 


k EUG. MATULI % % 


w Radomyślu, koło Tarnowa. 


Wielki wybór chodników, dywanów angielskich i smyrneńskich w najnow- 
szych deseniach secesyjnych — oraz wielki wybór portyer, kap pluszowych, 
wełnianych firanek, jakoteż najnow, szwajcar., stor tiulowych, oraz wielki 
wybór pluszów kolorowych i bur=tów na pokryci* mebli, częściowo 
i hurtownie po cenach fabrycznych, tudzież resztki materyj jedwak., czarnych 
i kolor., oraz resztki materyj wełnianych, po cenach o połowę zniżonych. 


"YDIĄDTNAGEŁS mooo PEAS 
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Skład płócien i szy'tyngów. 


CIEI IO ICINE IEI CIE IIE ICICI C IC I] 
Tani sklep chrześciański 
Stanisławy Wantuch 


Kraków - - Jagiellońska 6. 


Materye w różnych gatunkach. 


| Koncesyonowany 


Zakład Zagtawniczy 


ul. Wiślna L. 3, 


udziela najwyższych pożyczek na pa- 


s 3 Z, poleca: 
piery wartościowe, kosztowności i towary. 


Bluzki i Halki w wielkim wyborze. 


Bieliznę męską i damską. - Ceny niskie, stała, 


Prosimy zażądać naszego katalogu 
specyalności gumowych męskich 


i damskich. Imię 
Własna pracownia sukien damskich 
| g a wykonuje zlecenia tak z własnej jak i z powierzonej 
N (i materyi, wizja.) ostatnich żurnałi, po cenach Ras ch. 
N Skład artykułów gumowych do celów sanitarnych | fan PEIRES AIEI CIECIE CE CECENE ESES 
W 
| ~ jest dla 


Kraków, Rynek A-B. 


S. KATZNER 


a N No jaką sc sobie nasza W KRAKOWIE 
fabryka zjednała przez 50-letnią działalność, UL SŁAWKOWSKA 9 


najlepszą gwarancyą wyborowego materyału 
i wzorowej konstrukcyi. To właśnie jest po- Zakład spedycyjny 
i przewozu mebli 


wodem, dla którego wiele innych fabryk i firm 

trudniących się sprzedażą maszyn do szycia 

usiłują sprzedawać takowe pod wprowadzo- 

nemi przez nas oznakami, naprzykład: » Central 

Bobbin«, a nawet pod nazwiskiem »Singer«. wozami patent. w miejscu koleją i drogą 
kołową z gwaraneyą za uszkodzenie. 

Spedycye wszelkiego rodzaju. 

Załatwia wszelkie formalności cłowe 

w kraju i za granicą. 


rn 


Cena za słoik == 
- 1 korona. 


„IF Gas Margit- LAI 
A BAŁ C I é Mm ¢ 


Nie należy zatem dawać się skutkiem tego 
w błąd wprowadzać, przy kupnie zaś maszyny 
do szycia wprost zapytać się, czy czy takowa 
pochodzi od naszej firmy i nie zadawalniać 
się wymijajającemi odpowiedziami. 


pesmi szybko skutkujący, nieszkodliwy śro- śro- 
dek przeciwko piegom, plamom wątrobianym, 
czerwonym plamom na twarzy i rękach — bez tłuszczu. (Wyrabia 
Klemens v. Fóldes w Aradzie. Ostrzega się przed fałszowaniem 
w podobnem opakowaniu. Do nabycia u: Piotra Mikolascha, 


Alojzego Hibnera i Zygmuta Ruckera we Lwowie. 


SLO GER OS CO 


Towarzystwv akcyjne Maszyn do szycia 
Kraków, Szpitalna 40. 


Filie: Tarnów, ul. Krakowska 4/5. 


pochłania nikotynę, czyniąc ją 
zupełnie nieszkodliwą dla palą- 
cych papierosy, czego zwykła 
| L wata dokazać nigdy nie może. 


To najnówszy a i EE fabryki Tutek cygaretowych 


SALDESGL| 


„NORIS“ W. Bełdowskiego, Magistra farmacyi w Krakowie. === 


to pierwszy wyrób polski w kraju. Palącym cygara 
polecam je jako wyrób dobry godny poparcia. ——= 


—=--_ Żądajcie cygarniczek »Noris<. 


Cygarniczki papierowe 
Żądajcie tutek »Noris« ze Salvesolem. 


Do nabycia w trafilrach i handlach. 


—_—— | Filie: Tarnów, ul. Krakowska 4/5. Nowy $: Sacz: ul. Jagiellońska. | 


Biuro informacyjne dla spraw kolejo- 
wych. — Rewizya frachtów. 
ARE Dostarcza: biletów okrężnych 
| kombinowanych i sezonowych do jazdy 
kolejowej. "%%$ 7—12 


Skutki 


le usunąć, poucza jedynie w licznych 


| uadażyć 
wydaniach rozpowszechniona już 


iszczącyca 


jez re rae a nr, 
| zdrowie, jak pewno i trwa 


książka illustrowana: 


Dra Retau'a 
chrona własna. 


Cena wydania polskiego: 1 złr. 
Cena wydania niemieckiego: 2 złr 

Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej ełne u- 
zdrowienie. Za nadesłaniem franco na 
zyj otrzyma się książkę w koper- 
sie franko przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku, Verlags-Ma- 
| gazin Leipzig, Nennti 21; 


W Krakowie do nabycia w księgar 
ILM. Himmelblana. ia mi 


NESTIS: 


F. LORD 


BIURO TECHNICZNE 
Kraków, Floryańska 55. 


Wszelkie przybory do gorzelń browarów, 
tartaków. młynów i wszelkich innych zakła- 
dów gospodarczo-przemysłowych. 


Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy do maszyn, płyty i sznu- 
ry gumowe, szlauchy gumowe i parciane. rury i wentyle parowe 

wodne, gaza jedwabna oryginalna szwajcarska, kamienie i walce 
mlyńskie, piły i cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe i t. p. 


„BOCIANŃ* 


Zakopane 


willa 


„Łomniea* 


ul. Jeegielleńska, naprzęciw Parku. 


Eleganckie pokoje wraz z całem utrzymaniem, 
po najniższych cenach, poleca 


Cicbowicz. 


ckkkkk koka 


= PIWO= Towarzystwo Ę| Jakób BETTER 


Trz Ci n 1 C kie kr edytowe | wlanych i fabryka wy- 


odznaczone na 14 wystawach rcbów betonowych - - - 
światowych złotymi medalami, | Š z 
Kraków, ul. św. Jana 8. 


DPA 


Wszelkie przybory == 
do wodociągów. 


Instalacya elektrycznego oświetlenia. 


Skład dotycz. materyalów i przyborów. Projekta | 
i kosztorysy darmo. 


Dział sportowy : 1—24 
rowery, przybory dla sportu kołowego, latarnie 
acetylenowe, powozowe, patentowane podkowy itp. 

Telefon Nr- 230- 


Podejmuje się pokrycia dachów 
papa ogniotrwałą, łapkiem ślą- 
skim i dachówka wszelkiego sy- 
stemu, jakoteż betonowania i uło- 
żenia posadzek tak cementowych 
jak i steingutowych, oraz wykona- 
nia kanałów i śluz pobocznych 
po cenach możliwie niskich. 


krzyżami zasług i dyplomami 
honorowymi. 


PIWO BAWARSKIE 
1 PORTER 


zalecane przez powagi lekarskie dla cho 
rych i rekonwalescentów. 


Sprzedaje: 
Marcowego . . 11 flaszek '/, litr. ARN 
Eksportowego. 11 » th » ZE Z 40h 
Bawarskiego.. 10 » h » 2K80h 
Porteru jak ang. 10 » jj » 3K60h 
» 


» 820-510 83/; litra 2 K 80 h 


dla handlu i przemysłu. 
w Krakowie 


zarejestrowane stowarzyszenie z 
odpowiedzialnością ograniczoną 


ul. św. Gertrudy 1. 8 


przyjmuje 


wkładki na książeczki = 


i oprocentowuje takowe 


ces. 1 król. Dostawca Dworu w KRAKOWIE 
POLECA: 


Winogrona świeże słodkie, jabłka tyrolskie. 


BS" z odstawą do domu. S€ 


Na prowincyę wysyła w paczkach po 
30 i 60 flaszek z opakowaniem. 


Główny skład: | 


Kraków, Szewska 13. 


po 4th rocznie- 


YYY LY 


Porter 


firmy: 


oryginalny angielski, 
musujący 


„B-:rchay Perkins « Co. London.“ 


AAAA AAAA, | 


KANTOR WYMIANY 
Filii c. k. uprz. gal. ake. 
Banku Hipotecznego 
W KRAKOWIE 


kupuje i sprzedaje pod najkorzy stniejszymi warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 


pięknie 


i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta 


zagranie zne. 


Wypłata wszelkich kuponów i wylosowanych 
efektów bez potrącenia prowizyi. 


Filia e. k. uprz. gal. akc. 


Banku Hipotecznego 


W KRAKOWIE 


wydaje , 


Asygnaty Kasowe 
oprocentowując takowe po 
4'/,0/, za 90 dniowem wypowiedzeniem 
40/, za 60 dniowem wypowiedzeniem 
31/,'/, za 30 dniowem wypowiedzeniem. 
M" Filia c. k. uprzyw. gal. akc. Banku hipotecznego 
przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku 
bieżącym, wydaje w tym celu książeczki czekowe, 
przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dziela zaliczki na papiery wartościowe i usku- 
tecznia zlecenia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych. 


cy ÓW 'Yvoran: 
O ` z JD e 
= - | 3% Główna wygrana 50.000 koron 3 
Należy się zwrócić do właściwego Zró- AN =M W 
dła. Paryskie zdjęcia i osobliwości jak ró- | F.V> R 
wnież SKA Re wio jstkich. Ezkai AN Loterya kolejowa AN 
Weseli panowie, czego dotychczas nadar- | 44N | ) z a PN 
„mo szukali znajdą to w moim Katalogu AN = aa |Ę ( S E GG hap aew | $ GE AN 
interesującym, który po nadesłaniu 40 pf. AN EY "j SM e cą C c= J) AN 
7 markach wysyłam. Większy wybór za AN > zj zi z JĄ z - PO 
|- 37 5.410 marek; A Łączna ilość wygranych 9999. A 
| R MESSIK, Paris R Rue Mon CA 07, AÀ Wszystkie wygrane wypłaca się za potraceniem 100/, w gotówce. AÀ 
=A Cena losu i Korona A 
A osu 1 Korona ^ 
We wszystkich księgarniach sprzedają AN 6 losów 5 kor. 50 hal., Il losów tylko 10 kor. lub 4 ruble. /N 
się dzieła pedagogiczne Reussnera do AN i k AN 
bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki AÀ Losy mają tekst polski, Dwa dni po ciągnieniu otrzy- AN 
Języków Obcych bez nauczyciela AN muje kupujący wykaz ciągnienia pocztą bezpłatnie. A 
| z objaśnieniem wymowy i z kluczem, p t. AN Ciagnienie nieodwołalnie 5 grudnia 1903. AN 
| S k AN Losy sa do nabycia: w kantorach wymiany, biurach loteryjnych, AN 
| AN trafikach i t. d. lub /N 
| Polsko-Niemiecki kurs wstępny MISY pa w Kantorze wymiany AN 
| tarz) po 18, 36 i 60 ct Kus l-sz H a nz z 
TE EA My A Braci Eibenschiitz w Krakowie 
| Polsko-Francuski kurs I-szy złr 180, AN Rynek główny 5. (17-23) AN 
kurs Pa 4:80. — Gramatyka Polsko- DOZĄ A > GO ZSĘ R W ORAĄ AN 
rancuska 1 złr. 80 ct. "SGLGGGPEE SEZ SZR =Rz=: = 
Polsko - Angielski kurs I-szy złr. 112, Ba A ĄCE zd WRP E, 
e 


kurs II-gi 1 złr. 80 ct. 
Polsko-Ruski kurs I-szy złr. 2:10, kurs 
II-gi 2 złr. 70 ct. 
Główna sprzedaż w księgarni 


Dra Wł. Miłkowskiego w Krakowie. kompletne z r. 1901 i 1902 do nabycia 


w Administracyi po cenie 7 kor. za egz. 


Skład papieru i Handel galanteryjny Stan, Kariiński w Krakowie, Sukenice Le 


Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Kart; 
korespondencyjne z widokami ciągłe nowości). — Zastępstwo Tutek eygaretowych S. W. Niemojowskiego. — Wybór parasoli męskich i damskich. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Stanisław Lipiński. 


PREA I OWĄ 


Z Drukarni Narodowej w Krakowie. 
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BAND 


iwą | 


elny! Ja jestem ucze 


— Panie! pan jesteś bezcz 


kobietą... 


iwą!... 


eli z nieuczc 


ę panil Ja zawsze wolę mieć 
ania aniż ; i 


czciwą kobietą do czynienia an 


— Tem lepiej prosz 


